Nr. IL 


adres Redakcyi i Administrąacyi: 
Kraków, uł. Bracka 15. 


Telefon Nr. 396. 


Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu“ 
Kraków, Bracka 15. 


fRedakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
oyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 
płaconych nie przyjmuje, 


Kraków. czwartek 


24 kwietnia 1902. 


NAPRZOD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratvcznej. 


Rocznik AL 


Numer pojedynczy 8$ halerzy, 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano, 


Do nabycia w Administracyi, ul, Bracka l. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pode 
legają opłacie pocztowej, 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


5 wow w w w > 
Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez oasyłki): miesięcznie | korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. | 


50 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor, — W 


Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresa dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


drukiem 


sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. 


0 A „da EO OOO OO W "| 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
(petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 


— Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 


ceną 8 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


Z4 DNIA. 


Kraków, 28 kwietnia. 


Kto wywoluje rozruchy w Rosyi? 


Moskalofilska prasa stańczykowska, za- 
brnąwszy w sprawach rosyjskich na drogę 
najnieprawdopodobniejszych kłamstw, coraz 
śmielej posuwa się w tym kierunku, licząc 
widocznie na zupełną niepoczytalność garści 
swych czytelników. Pełzająca na czworakach 
inteligencya odnośnych redaktorów zdobywa 


się od czasu do czasu na rzeczy nawet mon- | 


strualnie głupie i perfidne. Ostatni numer 
„Gazety narodowej* może tu służyć, jako 
przykład klasyczny. Taki Vogel z pod kawek 
bez zakrztuszenia się twierdzi, że ruch obron- 
ny Finlandczyków przeciwko wszechgnębiącej 
Moskwie, która depcze ich konstytucyę, jest 
„kierowany wprost ręką niemie- 
cką*, zresztą „cała Rosya zalana jest agen- 
tami niemieckimi“, którzy „podżegają* ruch 
rewolucyjny. Zapewne, służaleom stańczykow- 
skim nie latwo pomieścić się może w głowie, 
aby — jak to się dzieje w Finlandyi — cały 
naród z własnego impulsu, jak jeden mąż 
bronił swoich praw przed przemocą, która 
je łamie. Ale nie można tem jedynie tłóma- 
czyć Dbezwstydnega łgarstwa „Narodówki*. 
Zwalanie ruchu finlandzkiego, a po części 
i rosyjskiego wrzenia rewolucyjnego na karb 
intrygi niemieckiej jest wysiłkiem, w celu re- 
habilitowania caratu, jest zasłanianiem 
oczu na jego niegodziwości — wła- 
ściwe źródło zaburzeń — a wskazywaniem 
palcem na wrzekomych obcych „podzegaczy*, 
w dodatku Niemców, co jednocześnie ma 
dyskredytować tych wszystkich, którzy nie 
warują pokornie przed knutem, jako ślepe 
narzędzia niemczyzny. 

Wogóle stańczykowska prasa wynalazła so- 
bie teraz w Niemczech rodzaj piorunochro- 
nu, mającego odwracać niechęć społeczeń- 
stwa polskiego od caratu, ba, nawet od mo 
skiewskich szowinistów. Niedawno „Przegląd“ 
lwowski, chcąc zatuszować efekt zjadliwych 
ujadań przeciw Polakom4 wydobywających się 
ze szpalt „Moskowskich Wiedomosti*, w kró- 
tkiej drodze mianował ich redaktora, ducho- 
wego spadkobiercę Katkowa — Niemcem, na- 
wet emisaryuszem pruskim (!), korzystając po 


prostu z tego, iż ów szowinista i brytan mo- 
skiewski zwie się Gringmutem. 

Ale, gdyby tak tę uproszczoną metodę pre- 
parowania narodowości vice versa zastosować 
wobec redaktorów stańczykowskich, w takim 
razie np. z pierwszego lepszego Vogla mo- 
żnaby też uczynić Prusaka. 

Moskalofilom stańczykowskim przypomina- 
my jedno przysłowie rosyjskie, które przydać 
się im powinno: „Wri, da mieru znaj!“ (Lżyj, 
lecz zachowaj miarę). 


Ostatnie strzały. 


Zimmunizowane „Legendy* Niemojew- 
skiego wolne są na szczęście od pościgu wyj- 


‘ców klerykalnych. Literatura polska nie po-| 


niesie więc straty i możemy już teraz spo- 
kojnie patrzeć na podskoki zgrai inkwizyto- 
rów prywatnych. 

Ale nie mogąc nie zrobić dziełu sztuki, pró- 
bują inkwizytorowie zastraszyć każdego, kto 
brał udział w obronie sztuki przed klerykal- 
nym motłochem ; zwracają więc obecnie swoje 
ataki na adwokata, posła dra Greka, zato, 
że bronił „Legend* przed sądem krakow- 
skim. 

Prosimy posłuchać następującego głosu: 
„Echo przemyskie" podaje wiadomość z Ja- 
rosławia : 


„Obrona „Legend“ Niemojewskiego dra Gre- 
ka, posła do rady państwa z miast Jarosław- 
Rzeszów, oburzyć musiała całe społeczeństwo 
polskie, lecz szczególnie oburzeni są wyborcy Ja- 
rosławia na swego posła, w mieście wre i 
kipi, ludzie w każdem miejscu tylko o tej o- 
hydzie rozprawiają, przygotowuje się zgrema- 
dzenie celem wyrażenia żalu i uchwalenia od- 
powiednich rezolucyj. Gdybyśmy przeszli nad tą 
sprawą do porządku dziennego, wówczas biada 
nam, bo gdy katowanie dzieci polskich we Wrze- 
śni odbiło się echem po całym świecie, z jakże 
większym protestem wystąpić ma społeczeństwo 
wobec obrazy i bluźnierstwa rzuconego i 


(bronionego, na Bóstwo Chrystusa Pana i Cześć 


Maryi Niepokalanej“. 


„Trybunał nie uznał u autora 
złego zamiaru co do zbrodni blu- 
:źnierstwa z $ 122 i dlatego zakwalifiko- 

wał tylko czyny te jako występek z $ 308 
|(obraza religii). Trybunał wkońcu u- 
szal że niektóre z zamieszczonych 
iw książce p. Niemojewskiego roz- 
|działów, jak np. „Skowronek“, -m o- 
giyby być nawet drukowane w pi- 
smach wybitnie religijnych!“ 

I wobec tego wyroku ośmielają się dobro- 
wolni policyanci przemyscy narzucać się Mat- 
ce Boskiej na obrońców, a napadać nawet 
na adwokata, który bronił sztuki przeciw pa- 
ragrafom kodeksu, z r. 1808 pochodzących! 

Cieszymy się z tego, że zaciekłość klery- 
kalna napastuje nawet członków Koła pol- 
skiego i polityków najbardziej umiarkowa- 
nych. 

Może ta bezczelność pobudzi najobojętniej- 
szych do obrony i do walki przeciw czarnej 
szarańczy. 


Ruch chłopski na Ukrainie. 


W ostatnim numerze „Diła* znajdują się 
dwie korespondencye, charakteryzujące bliżej 
ruch chłopski, którego widownią stała się 
obecnie lewobrzeżna Ukraina. 

Z powodu rocznicy 19 lutego (uwłaszcze- 
nia włościan) zapewne nikt inny, tylko R. 
U. P. (rewolucyjna partya ukraińska) rozrzu- 
ciła po wsiach gubernii półtawskiej broszury 
„Czy teraz jest pańszczyzna* i „Diad'ko Dmy- 
tro“, gdzie mowa o tem, skąd wzięła się pań- 


chłopom zabrano ziemię, na co obracane są 
podatki, z czego żyją car i jego urzędnicy, 
jak lud powinien być dopuszczony do udziału 
|w ustawodawstwie, czego żądają rewolucyo- 
niści i t. d. Broszury kończą się wezwaniem 
do walki z obeymi wyzyskiwaczami. Korespon- 
dent „Diła* donosi dalej, jakie wrażenie ro- 
biły te broszury po wsiach: chłopi zbierali 
się razem, odezytywali je, komentowali. W pe- 
wnej wsi zdarzył się wszakże wypadek, iż 
chłop, któremu nadesłano owe zakazane dru- 
ki, odczytawszy je wraz z sąsiadami, udał się 
potem do wójta po wyjaśnienie różnych wąt- 
pliwości. Naturalnie powstał z tego powodu 
popłoch: zleciała się policya — pristaw, u- 


J. K. Huysmans. 


W imię moralności. 


7) 

— To szczyt wszystkiego! — powtarzał 
sobie w duszy; — więc mielibyśmy tę ścier- 
kę w rodzinie! Zmieszał się na chwilę. Szybko 
przebiegło mu przed oczyma widzenie, jak 


Julek przywozi tę kobietę, jak jadą przez: 


miasto, gdzie wszyscy na nich patrzą, jak 
wprowadza ją do rodziny, przygnębionej tym 


mezaliansem. Przeraża go ta kobieta bez u-| 


łożenia, nieumiejąca ani usiąść, ani jeść, mó- 
wiąca brednie, kompromitująca swą śmie- 
sznością i hańbą przeszłego życia. — A to 
nam się udało! 

Nagle powziął postanowienie niewzruszone. 

— Czy chcesz panna podpisać to pokwi- 
towanie, czy nie? — rzekł twardo. 

Odpowiedziała ruchem odmowy. 

— Uważaj dobrze, co robisz. Otworzyłem 
ci drogę wyjścia, nie chcesz jej, strzeż się 
więc, żebym jej sam nie zamknął. 

Potem, widząc, że milczy ciągle, stłumił 
gniew, skrzyżował ręce i dobrodusznie wtrącił : 
Wierz mi, nie upieraj się; to cię do 
niczego nie doprowadzi. Zastanów się sama: 
jeżeli nie podpiszesz pokwitowania, cóż z tego 
wyniknie? Znajdziesz się na bruku bez gro- 
Szą i bez możności zdobycia czegokolwiek. 
Nawet ze względu na niewiniątko, które no- 
sisz w swem łonie, nie odsuwaj propozycyi 
Jedynie możliwej w danym wypadku, bo go- 

zi interesy stron obydwu. No, zdecyduj się... 

Podsunął jej pokwitowanie pod nosem. Ona 
Odsunęła je ręką. 


k 


— Nie — rzekła — mie podpiszę. Prze- 
cież muszę wyehować dziecko, które jest tak- 
że jego dzieckiem... 

— No, to jeszcze zaproś mię, żebym je 
trzymał do chrztu i zapłacił za mamkę! — za- 
drwił Le Ponsart — tak mu się wydawała 
dziwaczną jej pretensya. 

— Ależ, moja droga, poszukiwanie ojeow- 
stwa jest wzbronione, nie trzeba być wielkim 
prawnikiem, aby o tem wiedzieć. — Cóż 
więc, decydujemy się, czy nie? — bo nie 
mam czasu. Po raz drugi i ostatni powta- 
rzam: albo jesteś panna służącą Juliana 
i w takim razie masz prawo do sumy trzy- 
dziestu trzech franków siedmdziesięciupięciu 
centymów; — albo jesteś jego kochanką 
i w takim razie nie masz prawa do niczego. 
Wybieraj z tych dwóch sytuacyj najkorzy- 
stniejszą dla siebie. 

— Nazywa się to dylematem — dodał na 
stronie, bardzo zadowolony. Wziął kapelusz 


ji parasol. 


Zofia wpadła w rozpacz, 

— Dobrze, zobaczę, co mogę zrobić — 
wołała. 

— Nic, piękna panienko, wierz mi. Tym- 
czasem zostawiam ci możność namysłu do 
jutra: do południa. Potem wyjeżdżam. Za- 
bieram meble, a klucz od mieszkania oddaję 
gospodarzowi. Namyśl się przez noc, a teraz 
pozwól mi się spodziewać, że jutro będziesz 
rozsądniejszą. 

Skłonił się grzecznie, a widząc ją nieru- 
chomą, poprosił z ironią, aby się nie tru- 
dziła odprowadzać go. Jako człowiek dobrze 
wychowany, po cichu zamknął drzwi za sobą. 


Za” 


am 


szczyżna, w jaki sposób została usuniętą, jak | 


riadnik. Odebrano chłopu broszury, zaczęto 


uganiać się za niemi po wsi. Pozabierano o- 
ryginały, ale jeden z chłopów piśmiennych 
sporządził sobie odpis, który kursował znów 
dalej. Z powodu tej agitacyi panuje zwłaszcza 
pomiędzy młodszem pokoleniem silne wrze- 
nie, tem bardziej, iż w przeciwieństwie do 
starych, straciło ono wszelką wiarę w łaskę 
carską. Wielką wagę posiadają też w tym wy- 
padku niewygasłe tradycye kozackie. 

Jakby dalszy ciąg poprzedniej tworzy dru- 
ga korespondencya „Dila“, pochodząca od in- 
nej osoby. „Tu w Połtawskiem — pisze ów 
korespondent — mamy bunty chłopskie. Chło- 
pi zajeżdżają z podwodami do „ekonomij* 
(dworów) i za zgodą, lub nawet bez zgody 
obszarników zabierają zboże i wiozą do do- 
mów. Tu i owdzie parobey porzucają służbę, 
Chłopi mówią ironicznie, że niema się o co 
spierać, bo nowe zboże zbiorą oni z pola do 
własnych stodół. Nastała teraz druga „wola“ 
(wolą zwą chłopi tam czas zniesienia pań- 
szczyzny). Ziemia przejdzie do nas — mó- 


s wią — a panom co? — Ma który Żonkę, to 


mu się zostawi 7 dziesięcin. W niektórych 
miejscach popodpalali chłopi szpichlerze i 
brogi. 

Chłopi zachowują się z dziwną flegmą, jak- 
by to wszystko było rzeczą zwyczajną, choć 
przeczuwają, że jak nie dziś, to jutro pokaże 
się po wsiach wojsko. Z Półtawy wyjechali 
gubernator, prokurator, starszyzna żandarm- 
ska, oraz 1 '/, pułku żołnierzy w różne stro- 
ny gubernii, W Półtawie pozostało tylko pół 
pułku. 

Ruch wybuchł odrazu w kilku powiatach: 
półtawskim, konstantynogrodzkim, łubieńskim, 
oraz charkowskim (gub. charkowska)*. 

Do niebezpieczeństw zatem, jakie spadają 
na carat w formie ruchu rewolucyjnego wśród 
robotników i młodzieży, przybywa nowy czyn- 
nik — ruch chłopski, w dodatku z pewnym 
odcieniem separatystyczno-ukraińskim. Chłop- 
stwo — uznawane dotąd za trwały funda- 
ment caratu — pod wpływem głodowych lat 
chwieje się coraz bardziej w swej wierze w 
cara. Dziś car liczyć może na bezwzględną 
wierność tylko wśród czynownietwa, tych roi 
pasożytów, którym całe państwo oddane jest 
na pastwę. 


Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalow, gdzie abonują „Naprzód“. 


iętajcie o uroczystoś 


ci 1. Maj 


a! 


IV. 


Siedząc za kontuarem, lubiła pani Cham- 
pagne słuchać własnej wymowy. Była astma- 
tyczna i otyła, biała i obrzękła, jakby prze- 
gotowana. Na zbyt luźnej skórze krzyżowały 
jej się zmarszezki we wszystkich kierunkach, 
rysowały czoło, oczy, przecinały policzki, a 
wszystkie były czarne, jakby pył wieków wpił 
się w skórę. 

Była gadatliwa * żartobliwa. przekonana o 
swej wielkości, szac”wasa na całej ulicy, bo 
miała opinię wpływowej i rawiedliwej. 
W istocie byla opatrznościę biednych, któ- 
rym pisała prośby do znakomitych osób i 
często, nie wiadomo czemu, á pomyślnym 
skutkiem. Za to jej osobiste sprawy szły 
mniej gładko. Trzymała przy ulicy du Vieux 
Colombier źle zaopatrzony sklepik z papierem 
li dziennikami, zarabiając tyle, aby nie zban- 
krutować, Uważała się pomimo to za szczę- 
śliwą, bó”najtajniejsze jej życzenia były wy- 
słuchane: zaspokoiła mianowicie zamiłowanie 
do plotek w tym sklepie, który był prawdzi- 
wą agencyą wiadomości, rodzajem biura po- 
licyjnego, gdzie w ustnych aktach notowano, 
w braku zbrodni i wyroków, wszystkie zdra- 
dy, kłótnie, spłacone pożyczki i zaległe długi 
sąsiadów. 

Na czele nędzarek, któremi się opiekowała 
i polecała litości wielkich dam, figurowala 
pani Dauriatte, kokieta lat sześćdziesięciu o- 
śmiu, chuda, zgarbiona, z oczami czerwone- 
mi, bez zębów, z zapadłemi ustami i miną 
obłudną. Podobną była do starej znachorki, 


a zarazem do żebraczek kościelnych. Bywała 
też często w kościele i pozostawała w jak 
najlepszych stosunkach z księżmi parafii św. 


RÓ a) 


Sulpicyusza. Dzieliła swe nabożeństwo mię- 
dzy panią Champagne i Matką Boską. 

Dnia tego pani Dauriatte siedziała w skle- 
pie swej opiekunki i skarżyła się na mogi, 
co jej nosić nie chciały, na stopy z całą ko- 
lekcyą nagniotków, wymagających specyalne- 
go obuwia. 

Pani Champagne kręciła głową na znak 


pożałowania, gdy nagle zawołała : 

— Patrzcie państwo, to Zofia! Jaka zabe- 
czana ! 

— Gdzie? — zapytała pani Dauriatte — 
wyciągając szyję. 

Kupcowa nie miała czasu odpowiedzieć, 
bo drzwi otworzyły się z hałasem dzwonka 
i Zofia Mauveau weszła z oczami zapuchnię- 
temi, stanęła i znów wybuchnęła płaczem. 

— (o się stało? — spytała pani Cham- 
pagne. 

— Nie trzeba znów tak plakać! — rzekła 
jednocześnie pani Dauriatte. 

Zakrzątnęły się koło niej posadziły ją na 
krześle, zmusiły do napicia się wódeczki z 
wodą dla wzmocnienia, przyczem skorzystały 
ze sposobności, aby też wypić po kieliszku. 

— A teraz słuchamy — objawiła pani Dau- 
riatte, obcierając usta rękawem. 

Przyparta przez obydwie kobiety, którym 
oczy płonęły ciekawością, Zofia opowiedziała 
scenę, jaka zaszła pomiędzy nią a dziadkiem 
Juliana. Nastąpiła chwila milczenia. 

— Stary dureń! — zawołała p. Dauriatte, 
wypuszczając jak przez klapę oburzenie, uci- 
skające jej starą duszę. 

Pani Champagne, mająca więcej zimnej 
krwi, rozmyślała. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
—aL>R— 


Przegląd społeczny. 


Ruch strejkowy w Austryi w styczniu 1902. 
Ogółem w styczniu b. r. było 13 strejków w 
Austryi, a mianowicie 7 w Austryi delnej, 1 w 
Styryi, 1 w Karyntyi, 3 w Czechach i 1 na 
Morawach; według poszczególnych działów prze- 
mysłu rozdzielały się te strejki następująco: w 
przemyśle kamieniarskim, ziemnym i szklarskim 
1, w metalurgicznym 2, w drzewnym i kauczu- 
kowym 2, w skórzanym, szczotkarskim itp. 2, 
w przemyśle tkackim 3, w odzieżowym 2 i 1 
w chemicznym. 

Rezultat tych strejków przedstawia się w 
następujący sposób: 2 zakończyły się zupełnem 
zwycięstwem, 8 częściowem, w 6 wypadkach 
strejk był bezskutecznym; rezultat 2 strejków 
dotąd nieznany. 

Na 2.200 robotników, zatrudnionych w przed- 
siębiorstwach, które objęte były strejkiem, za- 
wiesiło pracę 1.0238 robotników; w 2 wy- 
padkach cyfry te są nieznane. 

Przyczyną strejków w 8 wypadkach było 
obniżenie zarobku, w 4 nizka płaca, w 3 wy- 
padkach wydalenie kilku robotników, w 2 za- 
prowadzenie pracy akordowej, w 1 wypadku 
wprowadzenie dodatkewych godzin pracy. 

Lokautów było 2 w Austryi dolnej, a 
mianowicie 1 w przemyśle maszynowym i 1 w 
przemyśle tkackim. Na 1.196 zatrudnionych w 
tych przedsiębiorstwach robotników odmawiano 
przyjęcia do pracy 255 robotnikom. Przyczyną 
lokautu w fabryce maszyn była groźba strejku 
ze strony robotników; w drugim zaś groźna po- 
stawa robotników, ujmujących się za wydalonym 
z pracy towarzyszem. 

Strejki we Francyi w roku 1901. Według 
sprawozdania francuskiego urzędu pracy, w roku 
ubiegłym było we Francyi 523 strejków; nie- 
znanym jest rezultat 3 strejków, w których 
brało udział przeszło 60 robotników. W 5%0 
strejkach wzięło udział 111.200 robotników, któ- 
rzy strejkowali przez 1,864.000 dni roboczych, 
z czego 181.800 dni wypada na robotników, 
którzy wskutek strejku utracili pracę, reszta zaś, 
tj. 1,682.000 dni na strejkujących. W r. 1900 
liczba straconych dni roboczych wynosiła 3,760.577 
w 902 strejkach, a przy udziale 222.714 robo- 
tników, podczas gdy w r. 1899 było 740 strej- 
ków, zawiesiło pracę 176 826 robotników, któ- 
rzy utracili 3,550.734 dni roboczych. 

Z ogólnej liczby strejków w okresie sprawo- 
zdawczym 114 zakończyło się zupełnem zwy- 
cięstwem, 194 częściowem; w strejkach tych 
wzięło udział 53.540 robotników. Bezskutecznym 
okazał się strejk w 212 wypadkach, przy u- 
dziale 57.600 strejkujących. Reszta zaś, tj. 10 
wypada na strejki robotników portowych w Mar- 
sylii, gdzie zawiesiło pracę 23.080 robotników 
i na próbę strejku generalnego. 

W 8 strejkach z r. z. wzięło udział zaledwie 
dwie piąte z ogólnej liczby zatrudnionych robo- 
tników, tj. 42.000, którzy stracili 1,226.000 dni 
roboczych, tj. dwie trzecie z ogólnej liczby stra- 
conych dni roboczych w r. 1901. Były tostrej- 
ki górników w Montceaux, robotników portowych 
w Marsylii, robotników z fabryki porcelany w 
Vierzon, murarzy w Grenobli i Tuluzie, kamie- 
niarzy w Rimogne, robotników metalurgicznych 
w Montluçon i górników w Nord i Pas-de-Ca- 
lais. 

Z 520 strejków 330 trwało krócej niż 8 dni 
(z tego 63 trwały 1 lub 2 dni, 63 zaś kilka 
godzin), 5 strejków trwało przeszło 100 dni, a 
mianowieie strejk górników w Mentceaux trwał 
105 dni, strejk robotników metalurgicznych w 
Vrigne-aux-Bois 116 dni, strejk robotnic w fa- 
bryce papieru w Guerche-sur-l Aubois 130 dni, 
strejk robotników drzewnych w Chambon-Feuge- 
rolles 135 dni i wreszcie strejk robotników me- 
talurgicznych w Montluçon trwał 156 dni. 

Otrzymujemy od właściciela fabryki w Bu- 
czkowicach, Rudolfa Weila następujące „spro- 
stowanie* : „Na podstawie $ 19 ust. pras. 
prosimy o zamieszczenie w łamach „Naprzo- 
du* odnośnie do artykułów „Naprzodu* w 
nr. 99 z 12 kwietnia -br. pt. „Upadek fabryki 
w Buczkowicach* i w nr. 100 z 13 kwietnia 
br., jakoteż w nr. 107 z 20 kwietnia br. 
pt. „Strejk w Buczkowicach następującego 
sprostowania: Nieprawdą jest, jakobyśmy 
wprost oświadczyli, że niema pieniędzy do 
wypłaty, jakobyśmy załegali z wypłatą za 14 
dni robotnikom pracującym we fabryce, zaś 
robotnikom pracującym we własnych mie- 
szkaniach już od 6 tygodni. Nieprawdą jest, 
jakobyśmy nie dotrzymywali słowa pomimo 
ugody, jaką robotnicy zawarli tego roku w 
obecności inspektora przemysłowego z Kra- 
kowa, nieprawdą jest, jakoby około 300 ro- 
botników zgłosiło się pisemnie do skargi. 
Nieprawdą jest, jakobyśmy od kilku tygodni 
otaczali się. w dniu wypłaty żandarmami, 
którzy bronili robotnikom przystępu do kan- 
toru, nieprawdą jest, jakobyśmy zamierzali 
zwinąć fabrykę, dalej jakobyśmy wywozili z 
niej maszyny z tego powodu. Nieprawdą jest, 
jakoby zapomogi chorym nie wypłacano, nie- 
prawdą jest wreszcie, jakoby mnóstwo robo- 
tników, którym odciągano wkładki do Kasy 
chorych, nie otrzymało żadnej zapomogi mimo 
choroby. Prawdą natomiast jest, że wedle 
ugody zawartej przez nas Z robotnikami po 
strejku w styczniu b. r. zobowiązaliśmy się 
przez 3 miesiące, tj. do 15 bm. wypłacać 
zarobku robotnikom tak pracującym we fa- 
bryce, jak i poza fabryką co 14 dni, podczas 
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gdy przed tem wypłacaliśmy im zarobki co 
8 tygodnie według zwyczaju, przyjętego we 
wszystkich większych fabrykach mebli w 
Austryi. Ugodę tę wypelnialiśmy skrupulatnie 
przez cały czas jej trwania, owszem sami 
robotnicy takową zerwali, albowiem dnia 24 
i 25 marca br. bez wszelkiego powodu za- 
strejkowali i do roboty się nie stawili, wo- 
bec czego byliśmy uprawnieni przywrócić 
pierwotną normę wypłaty zarobków po 3 ty- 
godniach. Gdy tedy robotnicy dnia 26 marca 
br. robotnicy na nowo podjęli, ogłosiliśmy 
im, że tak z powodu zupełnie bezpodstaw- 
nego ich zastrejkowania przez 2 dni, jakoteż 
i ze względu na to, że dzień 31 marca br. 
jako drugi dzień świąt wielkanocnych nie był 
dniem roboczym, wypłata nastąpi zamiast 5 
dopiero 12 kwietnia br., tj. w tydzień później, 
aniżeliby przypadła wedle ugody styczniowej. 

To ogłoszenie wywołało dopiero strejk ro- 
botników, którzy zapewne obawiali się, że i 
po 15 b. m. nie zechcemy prolongować ugo- 
dy. Nieznaczna tylko część robotników za- 
skarżyła nas o zapłatę zarobków, podczas gdy 
ogromna większość, bo z podanych ogólem 
blizko 200 skarg, przeszło 150 bez wszelkie- 
go polecenia ze strony robotników przeciw 
nam wytoczone zostały, co w postępowaniu 
sądowem zostało stwierdzonem i co nadto 
każdej chwili gotowi jesteśmy wykazać. Wszy- 
stkim robotnikom, którzy skargi przeciw nam 
nie wnieśli, wypłaciliśmy zarobki w miarę 
ich zgłoszenia się. Z fabryki naszej w Bucz- 
kowicach wywieźliśmy część maszyn do dru- 


giej naszej fabryki w Rybarzowicach, w któ- 
rej z powodu strejku w Buczkowicach skon- 
centrowaliśmy całą pracę; niema więc mowy 
o zamiarze zwinięcia fabryki lub o sprzedaży 
maszyn. Zaznaczamy wreszcie, że kasa cho- 
rych wypłacała i wypłaca punktualnie robo- 
tnikom zapomogi w razie choroby. Z uszano- 
waniem Rudolf Weil“. 

„Sprostowanie* to opiera się na faktach 
nieprawdziwych od początku do końca. 
Wszystkie nasze poprzednie twierdzenia od- 
nośnie do fabryki w Buczkowicach podtrzy- 
mujemy tedy w zupełności. Myli się p. Weil, 
jeżeli sądzi, iż tego rodzaju kłamliwemi „spro- 
stowaniami* potrafi usprawiedliwić nieuczci- 
we swe postępowanie wobec robotników. 
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Wizerunek człowieka uczciwego. Dnia 22 
bm. odbyła się przed sądem krajowym apelacyj- 
nym w Krakowie rozprawa przeciw nadkondu- 
ktorowi Hermanowi Pollak o wi, wskutek skargi 
konduktorów kolejowych Froncza i Średniawskie- 
go. Sprawa ta, interesująca szerokie koła kole- 
jarzy, toczyła się już przeszło od roku. Tłem tej 
sprawy jest niesłychana denuncyacya, jaką wo- 
bec inspektora Piaseckiego rzucił Pollak na swych 
posiwiałych w służbie kolegów. Posądził on ich 
o kradzież i o podejrzane manipulacye w wago- 
nie pakunkowym. Wezwany, aby przeprowadził 
dowód prawdy, lub przynajmniej prawdopodobień- 
stwa na swoje zupełnie nieprawdepodobne twier- 
dzenia, Pollak zasłonił się zarzutem, iż skarga 
jest spóźnioną (!) i dlatego z powodu przeda- 
wnienia nie może być karanym, a więc nie może 
być przez sąd zmuszonym do prowadzenia dowo- 
du prawdy! Gdy sąd odrzucił ten sprytny za- 
rzut przedawnienia, jako zupełnie nieuzasadniony, 
Pollak zapowiedział wreszcie dowód prawdy ze 
świadka Hermana Wolfa, konduktora w Krako- 
wie. Świadek ten stawił się do sądu, a wtedy 
Pollak odstąpił natychmiast od dowo- 
du z tego świadka! Źle jednak wyszedł na 
tem, bo sąd postanowił przesłuchać innych świad- 
ków, którzy dali sądowi wierny wizerunek tego 
„informatora* p. Piaseckiego. Okazało się np., 
że Pollak zadenuncyewał kolejarzy Pilawskiego, 
Filę, Ciupkę i t. d., że kolejarza Dreżdża uczył 
Pollak sam w wagonie pakunkowym nieuczci- 
wych manipułacyj z nadaną na kolei cudzą be- 
czułką wina itp. Froncz nazwał Pollaka publi- 
cznie na jawnej rozprawie zawodowym denun- 
cyantem i nie cofnął się, mimo że Pollak żądał 
dla swej satysfakcyi zaprotokołowania tego ob- 
ciążającego go zarzutu. 

W rezultacie przyszło. dnia 22 bm. do osta- 
tecznej rozprawy odwoławczej, w której pełny 
trybunał pod przewodnictwem nadradcy W a- 
wrauscha zastanawiać się miał nad słuszno= 
ścią dwu wydanych już w tej sprawie na ko- 
rzyść Pollaka wyroków uwalniających. Odczyta- 
no akta, z których się okazało, że p. Piasecki 
bardzo chwali p. Pollaka, a natomiast Poliak 
skarży się, iż właśnie Piasecki zmusił go do tej 
denuncyacyi groźbą dyscyplinarki. 

Następnie rozpoczęły się wywody stren. Pol- 
laka zastępował dr Jakubowski Jan, który 
domagał się zatwierdzenia wyroków uwalniają- 
cych. 

W imieniu skarżycieli Froncza i Średniaw- 
skiego uzasaduiał odwołanie obrońca dr Heski. 
Wykazał, iż zapadłe wyroki uwalniające są zu- 
pełnie niesłaszne i żądał ich zniesienia. Szcze- 
gółowo zbijał błędne motywa wyroków uwalnia- 
jących i na podstawie ogromnego materyału wy- 
kazywał rolę Pollaka w tej sprawie, W wyra- 
zach silnego oburzenia napiętnował system za- 
wodowej denuncyacyi i przypomniał cały szereg 
innych procesów, w których sensacyjne szczegóły 
gospodarki kolejowej w Krakowie na jaw wyszły. 

Po 5-godzinnej rozprawie zapadł wyrok, iż 
uwzględnia się odwołanieiznosi się 
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w myśl wywodów obrońcy wyroki u- 
walniające Pollaka. 

Po myśli oskarżenia nznano Pollaka winnym 
oszczerstwa i zasądzono ge na 14 dni are- 
sztu ewent. grzywnę 70 K, vraz na zapła- 
cenie pp. Fronczowi i Średniawskiemu kosztów 
całego procesu we wszystkich instancyach. Wy- 
rok ten jest już prawomocnym i nieodwołalnym. 

Gwóżdź w chlebie. Robotnik P. w kupionym 
u piekarza Felczera w Krakowie chlebie 
znalazł zardzewiały żelazny gwóźdź. Onegdaj 
Felczer zasądzonym został prawomocnie na 20 
koren grzywny. 

Podobne wypadki niedbalstwa w wyrabianiu 
chleba mnożą się w Krakowie w sposób zastra- 
szający. 

Prześladowania polityczne. Piszą nam z 
Przemyśla: Dnia 15 bm. stawał tow. Schiff- 
ler przed powiatowym sądem karnym w Prze- 
myślu, jako oskarżony o przestępstwo z S$ 491 
i 492 i art. V ust. z r. 1862. Przestępstwa 
tego miał się depuścić w przemówieniu swem 


marca br. ktytykując stosunki panujące przy 
kolei państwowej. Rozprawa została odroczoną 
do 6 maja br., celem przesłuchania sekretarze 
namiestnictwa Bodnara, który na owem zgro- 
madzeniu pełnił funkcyę reprezentanta władzy 
i który też wnosił donos na tow. Schifflera. 
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Kalendarzyk historyczny. 24 kwietnia, 1528. 
Pożar Krakowa. — 1792. Rouget de l'Isle komponuje 
„Marsyliankę*, — 1865. Grórgej zdobywa Komorno. — 
1877. Wypowiedzenie wojny między Rosyą a Turcyą. — 
1894. Rozruchy agrarne na Węgrzech. — 1901. Ko- 
niec strejku w Genui. — 1901 Kongres górników 
angielskich domaga się cofnięcia przedłożenia o cle 
wywozowem na węgiel. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Czwartek; „Dama od Maksyma*, krot. w 3 aktach 
J. Feydeaua. 

Sobota: „Zwycięzca“, sztuka w 4 aktach Maksa 
Dreyera (nowość). 

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 7 odsłonach. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Czwartek: „Argonauci*, komedya w 3 aktach ze 
śpiewami i tańcami przez @. Ceglińskiego. 

Sobota: „Grochowy wieniec*, przedstawienie jubi- 
leuszowe na cześć Antoniego Małeckiego. 

Niedziela: Popołudniowe przedstawienie po zniżo- 
nych cenach: „Królowa przedmieścia“, wodewil w 5 
aktach ze śpiewami i tańcami Krumłowskiego, mu- 
zyka Powiadowskiego. — Wieczór: „Chata za wsią“, 
sztuka ludowa w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Ga- 
lasiewicza. 


Dział inseratowy „Naprzodu“ został od dnia 
1 maja br. wydzierżawiony p. Spirydyonowi So- 
niewickiemu, który prowadzić będzie administra- 
cyę działu ogłoszeń w lokalu administracyi „Na- 
przodu*, Kraków, Bracka 15. Od 1 maja zechcą 
zatem P. T. inserenci wszelkie listy w sprawie 
inseratów w „Naprzodzie*, oraz należytości za 
inseraty przesyłać pod adresem: Dział inserato- 
wy „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 

Świąteczny numer „Naprzodu“ w dniu | ma- 
ja wyjdzie w znacznie zwiększonej objętości i w 
podwójnej ilości egzemplarzy. Ze względu na 
zwiększony nakład nadaje się ten numer szcze- 
gólnie do ogłoszeń, na co zwracamy uwagę PT. 
kupców, przemysłowców i t. p. Ogłoszenia do 
numeru majowego przyjmuje już teraz dział in- 
seratowy „Naprzodu“. 


Od prof. J. Baudouina de Courtenay z Pe- 
tersburga otrzymujemy następujące pismo: 

W numerze 96 „Naprzodu* z 9 kwietnia r. 
b. powtórzono krążącą od niejakiego czasu le- 
gendę 6 moim rzekomym „proteście“ przeciwko 
zarządzemiom rosyjskiego ministeryum oświaty, 
legendę, powstałą skutkiem nieporozumienia i nie- 
uwzględnienia chronologii. 

To, co tak szumnie nazwano moim „prote- 
stem“, napisałem jeszcze w październiku r. 1901, 
gdy tymczasem dopiero w końcu listopada zre- 
dagowano ministeryalny projekt organizacyi stu- 
dentów, a nadano mu ostateczną formę dopiere 
w końcu grudnia r. 1901; oczywista więc rzecz, 
iż nie mogłem „protestować* przeciwko temu, co 
jeszcze wcale nie istniało. 

We wrześniu i październiku r. 1901 rady o- 
gólne (złożone z wszystkich profesorów zwyczaj- 
nych i nadzwyczajnych) uniwersytetów rosyjskich 
zajmowały się wypracowaniem odpowiedzi na py- 
tania, postawione przez ministra oświaty w spra- 
wie reformy uniwersyteckiej. Przytem żądano 
wyraźnie, ażeby ministerstwu dostarczono niety|- 
ko uchwał całości lub większeści, ale także o- 
pinij odrębnych, bądź to mniejszości, bądź 
też nawet pojedynczych profesorów. 

Kilka pytań ministra dotyczyło studentów i 
ich przyszłego urządzenia. Na jednem z posie- 
dzeń rady ogólnej uniwersytetu petersburskiego 
bardzo nieznaczną i — jak się zdaje — czysto 
przypadkową większością uchwalono żądać wpro- 
wadzenia organizowanych stowarzyszeń studen- 
ckich, przy współudziale i pod kontrolą profe- 
gorów. Przeciwko tej uchwale podniosły się li- 
czne głosy, a jeden z profesorów napisał krótkie 
votum separatum, czyli „protest“, peod którym 
podpisało się prawie 30 profesorów, czyli pra- 
wie połowa rady ogólnej uniwersytetu peters- 
burskiego. Prócz tego ja na własną rękę 
podałem obszerne, szczegółowo umotywowane 
votum separatum, które później ochrzczeno mia- 
nem „protestu* przeciwko wydanemu w grudniu 
rozporządzeniu. Wyrwane z tego mojego vołum 
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na zgromadzeniu kolejarzy w Przemyślu dnia 16- 
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separatum zdania, umieszczone w przekładzie 
polskim, dają tylko bardzo niedokładne wyobra- 
żenie o całości. 

Tak wszelkie uchwały całej rady ogólnej uni- 
wersytetu petersburskiego, obradującej nad pro- 
jektem reformy, jako też wszelkie do tych uchwał 
dodatki, łącznie z „protestami“, czyli” opiniami 
odrębnemi mniejszości i pojedynczych profeso- 
rów, wydrukowano w osobnej broszurze jako 
rękopis, a egzemplarze rozdano tylko człon- 
kom rady ogólnej, oraz ministerstwu, gdzie sta- 
nowią one między innemi materyał dla narad 
wydelegowanej przez ministeryum osobnej komi- 
syi uniwersyteckiej. Rzecz prosta, że to, co wy- 
drukowano jako rękopis, nie mogło dostać 
się do wiadomości publicznej zwykłą drogą; 
dzięki zaś ukradkowym sposobom wyławiania 
pewnych danych z owego „rękopisu* drukowa- 
nego wyrosły różne błędne wieści, w tej liczbie 
wieść o moim „proteście“. - 

O „pozbywaniu się* mnie z Petersburga za 
ten „protest* mowy być nie może. Zgodnie z 
wyraźnem żądaniem p. ministra miałem nie tylko 
prawo, ale także obowiązek otwartego wypo- 
wiedzenia swoich zapatrywań na zamierzoną re- 
formę. Zdaje mi się też, że w podobnych wa- 
runkach nawet w Austryi nie tylkoby mnie nie 
usunięto, ale nawet nie udzielonoby mi tak zwa- 
nej „dyscyplinarki*. 

Polszczyzna a tramwaj krakowski. Spółka 
tramwajowa w Krakowie, zniżając ceny jazdy, 
sporządziła nowe bilety o nieco zmienionym 
tekscie, którego polszczyzna mocno kuleje. Tekst 
ów, zredagowany przez jednego z radeów miej- 
skich, brzmi następująco: „Bilet nie może być 
przekazanym innej osobie, jest ważny tylko dla 
przestrzeni przekreślonej; zatrzymać ta- 
kowy do końca jazdy i okazać na żąda- 
nie kontroli otwarty“ (7). Gramatyka 
polska jakoś nie cieszy się u nas szczególnymi 
względami pewnych radców miejskich i spółki 
tramwajowej. 

Z teatru komunikują nam: Zapowiedziany na 
sobotę dramat w 4 aktach Maksa Dreyera „Zwy- 
cięzca* należy do celniejszych nowości współ- 
czesnej dramaturgii niemieckiej. Autor wystę- 
puje w nim do walki z pretensyami sfer dwor- 
skich w Berlinie, pragnących narzucić sztuce 
prusko-militarny patryotyzm. Dążność tę repre- 
zentuje kamaryla berlińska, która nie lubi w 
dramacie świeżej myśli, ani satyry społecznej, 
lecz zaznacza swe stanowisko monarsze nawet 
w sprawach artystycznych. Autor „Zwycięzcy“, 
nie wdając się w frazeologię, przedstawia nam 
życiowy konflikt pomiędzy sztuką silną, szezerą 
i swobodną, a sztuką uginającą karku pod dwor- 
skie chomąta. 

Ks. Stojałowskiemu nie wiedzie się coraz 
bardziej w jego „pracy ludowej“. Coraz częściej 
spotykają ge takie dotkliwe objawy „sympatyi* 
ze strony ludu, iż wielebny z obawy o całość 
swej skóry nie śmie nosa wychylić poza rogatki 
Bielska. Donieśliśmy już niedawno, że gdy Sto- 
jałowski, zebrawszy „na odwagę*, wraz z Dobiją 
i Skołyszewskim usiłował przed kilkunastu dnia- 
mi urządzić zgromadzenie w okolicy Białej, zo- 
stał tak „gorąco“ przyjęty przez tamtejszych 
włeścian, iż czemprędzej drapnął wraz z swymi 
trabantami do domu.. Wobec tej smutnej rze- 
czywistości wielebny, odznaczający się zwykle 
lisią przezornością, pozostawia szerzenie „chrze- 
ścijańsko-ludowych* zasad naganiaczowi swemu, 
niejakiemu Stohandlowi, który, jako dzielny sto- 
jałowszczyk, przyjmuje bolesne razy za swego 
mistrza. A razów tych, rozgoryczeni postępowa- 
niem oszusta politycznego, chłopi i robotnicy 
wcale nie skąpią, jak świadczą o tem zajścia z 
ostatnich dni. Mianowicie ubiegłej soboty 12 bm. 
miało odbyć się w Rybarzowicach zgromadzenie 
w sprawie strejku w fabryce mebli Weila, zwo- 
łane przez towarzyszów naszych z Bielska. „Brat“ 
Stohandel, który wraz z księdzem prałatem w 
sposób budzący podejrzenia, wichrzy między strej- 
kującymi, usiłując doprowadzić strejk do upadku, 
namówił wójta i żandarmów, poza których kara- 
biny przezornie się chował, do rozwiązania zgro- 
madzenia, co też w istocie się stało. Po tym czy- 
nie, za który powinien od fabrykantów buczko- 
wickich sowitą otrzymać nagrodę, udał się Sto- 
handel do Buczkowie i wśliznął się niespostrze- 
żony na zwołane tam również socyalno-demokra- 
tyczne zgromadzenie. Tu mu jednak szczęście 
nie dopisało. Zaledwie bowiem ujrzeli ge zgro- 
madzeni w sali chłopi i robotnicy, rzucili się 
na niego i wyrzucili go za drzwi. „Bohater* 
chrześcijańsko-lndowy wpadł nieprzytomny ze stra- 
chu do znajdnjącej się obok izby gospodarza i 
już miał dać nurka w pierzyny, gdy wtem go- 
spodarz, niezadowolony wcale z nieproszonego 
gościa, chwycił Stohandla za kołnierz i „wypro- 
sił* go do sieni, nadając przytem stosownym ru- 
chem nogi, skierowanym ku niewyrażalnej części 
ciała, większy rozpęd „bratu“ Stohandlowi, który 
zadowoleny z tego, iż nie spotkało go nic gor- 
szego, z szybkością zająca począł umykać z Bucz- 
kowic. Dodać należy, iż do niedawna byli robo- 
tniey buczkowiccy najwierniejszymi stojałowszczy= 
kami. „Chrześcijańsko-ladowa* praca ks. reda- 
ktora otworzyła im jednak wreszcie oczy. 

Ks. Stojałowski lepiejby zrobił, gdyby się wy- 
niósł do głębokiej Rosyi. Znalazłby tam może 
wdzięczniejsze pole de działania i większe u- 
znanie... 

Ruski dom narodowy. Z Przemyśla do- 
noszę nam, iż tamtejsi Rusini, zgrupowani w 
„Ruskiej Besidzie* i Towarzystwie zuliczkowem 
„Wira“, nabyli przed kilku miesiącami na liey- 
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tacyi dużą kamienicę po Dereniowskim a wy- 
lotu ul. Kościuszki i wybrzeża Franciszka Jó- 
zafa, w której zakładają „Narodnyj dom“. Nadto 
w tym roku mają zburzyć przyległą kamieniezkę, 
którą również nabyli, a w miejseu tem zbudo 
wać duży gmach, w którym ma się mieścić sala 
dla ruskich tewarzystw, jakoteż druga sala 
obszerniejsza na przedstawienia teatralne i kon- 
certy. 

„Sicz“, stowarzyszenie naukowe, zakłada ru- 
aka postępowa młodzież w Przemyślu. W ubie- 
głym tygodniu odbyło się w tej sprawie zgro- 
mądzenie, na którem uchwalone wnieść w naj- 
bliższych dniach statuty do namieatnietwa. 

Porządki w piekarniach w Trzebini i Chrza- 
nowie. Jak nam donoszą z Chrzanowa, w tam- 
tejszej piekarni Majera, którą już raz zam- 
knięto z polecenia inspektoratu przemysłowego 
za niebywałe wprost niechlujstwo i karygodne 
lekceważenie przepisów sanitarnych, znowu te 
same zagnieździły się stosunki, a właściciel pie- 
karni drwi sobie po prostu z wszelkich zarzą- 
dzeń władz. Jeśli ktoś zwraca Majerowi uwagę 
Ra nieporządki w jego piekarni, odpowiada bu- 
tnie, że piekarnia nie musi być porządną, bo nie 
pójdzie na wystawę, a jeśli się komisyi nie po- 
doba, to niech na nią nie patrzy. Aby się raz 
na zawsze uchronić od zamknięcia piekarni, spry- 
tny majster dowiaduje się pilnie, kiedy ma zje 
chać komisya i zawczasu zaprowadza chwilowe 
w swej piekarni pozorny porządek. 

W piekarni Melcera w Trzebini panują je- 
szcze gorsze stosunki. Zamiast kotłów używa się 
de grzania wody na ciasto brudnych, sadzą o- 
krytych garnków. W wodzie tej majster obmy- 
wa sobie ręce i przepłukuje ryby i wodę z 
sądzą, brudem i rybiemi łuskami uży- 
wa się następnie do ciasta. Zwracamy uwagę 
inspektora przemysłowego na powyższe piekar- 
nie, któremi należałoby się zająć nieco energi- 
€zniej niż dotąd. 

Koniec Mittermayera. W Wiedniu rozrzuco- 
no w tych dniach między kelnerów odezwę po- 
dającą do wiadomości „kolegom wszelkich odcieni 
partyjnych*, że były poseł do parlamentu i prze- 
łeżomy korporacyi kelnerów Karol Mitter- 
mayer od kilku tygodni walczy z śmiercią i 
Że wraz z Żoną i 4 nieletniemi dziećmi znajdu- 
Je się w ostatecznej nędzy. Odezwa zwraca się 
do kelnerów z prośbą, aby zapomnieli o wszy- 
stkiem, ce się wiąże z dawną działalnością Mit- 
termayera i drogą składek złagodzili zarówno 
log umierającego, któremu brak najniezbędniej- 
szych środków do życia, jak i nieopisaną nędzę 
jego niewinnej żony. Składki te mają być co- 
dziennie doręczane rodzinie. 

Mittermayer, który po rozwiązaniu ostatniego 
parlamentu starał się wszędzie o miejsce kelne- 
ra, nigdzie nie mógł znaleźć zajęcia i już od 
tego czasu datuje się nędza jego i rodziny. 


Z ruchu wyborczego. Komitet stronnietwa 
niezawisłych żydów zwołuje zgromadzenie wy- 
borców na czwartek 24 b. m. o godzinie 8 wie- 
6zór w sali hotelu „Union“. 

Kobiecy komitet stronnictwa demokratycznego 
wzywa kobiety-wyborczynie ze wszystkich kół 
wyborczych na zebranie przedwyborcze do sali 
Tow. Zaliczkowego, ul. Szewska 18 na godz. 
51, po południu w piątek dnia 25 b. m. 

Zupełne zaćmienie księżyca obserwować mo- 
na było, dzięki pogodzie, wczoraj wieczorem w 
Krakowie. Tarcza księżyca wyglądała z począ- 
tku, jak gdyby przysłonięta ciemno-brunatną pe- 
włoką, następnie zakryła się prawie zupełnie 

aćmienie rozpoczęło się około godz. 73, wie- 
<zór i trwało przeszło godzinę. Tarcza księżyca 
wychylała się puwoli z poza ciemnej zasłony a po 
godzinie 9 zupełnie już była jasną. Po mieście 

Suuły się liczne grupy osób, obserwując zaćmienie, 

które było widzialne w całej Europie, Australii, 

Azyi, Afryce, na zachodniej połowie oceanu Wiel- 

kiego i na wschedniej połowie Oceanu Wieł- 

kiege, 

Wydalenie się z domu rodzicielskiego. Do 
Połicyi krakowskiej zwróciła się z prośbą rodzi- 
na pp. S. z Warszawy o zarządzenie poszuki- 
wań za 15-letnią ich córką Leonią, która przed 
trzema tygodniami znikła z domu. W Warsza- 
wie peszukiwano panny Leonii S. także przy 
pomocy dzienników. Tymczasem policya krakow- 
tka wykryła, że dziewczę przy pomocy przemy- 
tików, mając 30 rubli, dostało się do Galicyi 
l pojechało do Zakopanego. Tam też udali się 
Todzice, aby zabrać córkę do Warszawy. 

Śmierć rabina. Wczoraj rano zmarł nagle w 

odgórzu rabin Szymon Frenkel, przeżywszy lat 

67. Z powodu Święta paschy, pogrzeb został 

edłożony do dnia dzisiejszego. 

Wystawa maszyn rolniczych. Staraniem ra- 
dy (oddziału łańcucko - jarosławskiego) galicyj- 
skiego Tow. gospodarczego odbędzie się dnia 30 

wietnia b. r. w Przeworsku wystawa maszyn i 
Narzędzi do uprawy roli, w połączeniu z próba- 
Mi i konkursem, 

„Kółko matematyczne U. U. J.* odbędzie 
W niedzielę 27 b. m. zwyczajne posiedzenie z perząd- 

lem dziennym: 1. P. Koborski: „Teorya liczb nie- 

iernych* według Dedekinda. 2 Dyskusys. Po- 

Czątek posiedzenia o godz. 10%, przed południem. 
Ośsie mają wstęp wolny. 

R tow, „Pomoc naukowa dia Polek im. 
Taszewskiego* w Krakowie utworzył się ko- 
tet w celu założenia biura bezpłatnego pośredni- 

A dla słuchacrek uniwersytetu poszukujących lekcyj, 
Ma, lędnie innej pracy zarobkowej. Biuro,udzielać. bę- 
<a także. wszelkich informacyj, dotyczących wpisu 
Dup eTsytet, mieszkań itp. Komitet zwraca się do 

liczności z prośbą o jak najliczniejsze zgłoszenia, 


` 


Dyskusya budżetowa. 

Posel Breiter podnosi, że wszvstkie rządy 
bez wyjątku traktowały Galicyę po macosze- 
mu; przy kolejach uwzgłędniano tylko cele 
strategiczne. Koszary i twierdze nie mogą 
podnieść siły podatkowej ludu. Mimo stagna- 
cyi handlu i przemysłu ucisk podatkowy w 
Galicyi coraz bardziej wzrasta. Z Galicyi wy- 
wozi się rocznie czystego dochodu z podatków 


zawodowe mają w niej być o ile możności 
reprezentowane. 4) Ze jest wyraźnym obo- 
wiązkiem komisyi szacunkowej co do praw- 
dziwości fasyj przedewszystkiem opodatko- 
wanego wysłuchać. 5) Że udzielono prawa 
opodatkowanemu żądania przesłuchania od- 
nośnych rzeczoznawców dla swojej obrony. 
6) Przez ustanowienie miernego podatku nie 
tyle ze względu na istniejące już bezpośrednie 


które przyjmuje sekretarka „Pomocy naukowej*, Ma- 
rya Radwańska, codziennie między godz. 2 a 5 po 
południu przy ul. Podzamcze 24, I. p. 
Towarzystwo popierania polskiego han- 
dlu i przemysłu uzyskało obecnie potwierdzenie 
przez namiestnictwo' Celem Towarzystwa jest wyzwo- 
lenie krajowego handlu i przemysłu od przewagi ży- 
wiołów wrogich narodowi polskiemu. Towarzystwo: 
„O własnych siłach* dążyć będzie do krzewienia świa- 
domości o obowiązkach dawania pierwszeństwa wy- 
robom produkcyi krajowej i popierania krajowych 
przemysłowców i kupców, przez usilną dążność do 


zaspokajania swych potrzeb wedle możności wyrobami 


krajowymi. Towarzystwo ma na celu zadania czysto 
gospodarcze z wyłączeniem wszelkich różnic partyj- 
nych lub politycznych. Statnt wkłada na członków 


obowiązek zaspakajania swych potrzeb wytworami kra- 


jowego przemysłu i pamiętania o tem, że się nie go- 
dzi zasilać swym groszem obcego przemysłu i handlu, 


który szkodzi interesom krajowym. 


Członkowie dzielą się na zwyczajnych z wkładką 


conajmniej 2 K, wspierających z wkładką conajmniej 


20 K i założycieli z jednorazowym datkiem conaj- 


mniej 200 K. Organem naczelnym Towarzystwa jest 
komitet centralny, Właściwe agendy prowadzą komi- 
tety oddziałowe, z których jeden ma swą siedzibę w 


Krakowie, drugi we Lwowie. W myśl statutu grono 


założycieli przystąpiło do organizacyi Towarzystwa. 


Do komitetu centralnego zostali zaproszeni: 1. Ba- 
czewski Leopold. 2. Dzieślewski Roman. 3. Feldstein 
Herman. 4. lhnatowicz Jan. 5. Dr Głąbiński Aleksan- 
der. 6. Dr Rutowski Tadeusz. 7. Prof, Henryk Jordan. 
8 Liban Bernard. 9. Dr Władysław Malkiewicz. 10. 
Rotter Jan. 11. Marya Siedlecka. 12. Zieleniewski 


Edmund. 


Komitety oddziałowe składają się z 15 członków, 
z których 9 mianują pierwszy raz założyciele, a reszia 
komitetu uzupełnia się drogą kooptacyi przez człon- 


ków. Stosownie do tego postanowienia uchwalili za- 
łożyciele .aprosić na razie do komitetu krakowskiego: 


1. Dr Artur Benis. 2. Chmurski Anastazy. 3. Prof. 


Napoleon Cybulski. 4. Dr Zofia Daszyńska-Golińska 
5 Władysław Kaczmarski. 6. Dr Zygmunt Marek. 
7. Dyr Karol Rolle. 8. Dr Henryk Szarski i 9. Szcze- 
pański Alfred. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. 


Oburzający szwindel antysemitów 
wiedeńskich. 


Magistrat wiedeński wydał orzeczenie, któ- 
re nietylko stoi w jaskrawej sprzeczności z u- 
stawą, ale nadto, do którego nie był zupełnie 
upoważniony. Jak wiadomo, rozchodzi się o 
ważność żółtawych kart, oddanych przy gło- 
sowaniu przez socyalnych demokratów; w 
sprawie tej jednak magistrat wydał już po- 
przednio orzeczenie, a mianowicie w tym 
kierunku, iż wspomniane kartki u- 
znał za ważne. Urzędnik delegowany 
przez magistrat wiedeński, Demel, który 
kierował wyborami, oświadczył po skończo- 
nem skrutynium dosłownie: „oddano ra- 
zem 9.988 głosów, z tego jest nie- 
ważnych 5, pozostaje więc 9.958 
ważnych głosów*. P. Demel, który sam 
to przyznaje uznał tem samem w imie- 
niu magistratu z ramienia, którego wyborami 
kierował, ważność wszystkich głosów odda- 
nych na towarzysza Picka. 

Jeżeli więc magistrat wiedeński następnie, 
dzięki partyjnemu zaślepieniu, wybór tow. 
Picka unieważnił, to tem samem zniósł po- 
przednie swe własne orzeczenie, raz 
już w tej sprawie wydane. Nielegalność u- 
chwały magistratu wiedeńskiego potwierdza 
jeszcze dobitniej sam sposób załatwienia przez 
magistrat protestu, wniesionego przez anty- 
semitów. W proteście mianowicie wystąpili 
antysemici przeciw samemu aktowi wybor- 
czemu usiłując dowieść, jakoby dokonany on 
był nielegalnie. Zarzutów tych jednak magi- 
strat nie uwzględnił i rekurs, co do tego punktu 
odrzucił, uznając akt wyborczy za zu- 
pelnie legalny i ważny. Jeżeli się przy 
tem zważy, iż wszystkie głosy oddane przy 
wyborach, uznał magistrat zaraz po skruty- 
nium również za ważne, wówczas nie- 
legalność uchwały, unieważniającej wybór 
tow. Picka, we właściwem okaże się świetle. 

Onegdaj po południu udali się tow. dr 
Adler i tow. Pick do namiestnika hr. Kiel- 
mansegga, aby mu sprawę całą przedstawić 
i prosić go o jak najspieszniejsze załatwienie 
rekursu, wniesionego przeciw uchwale magi- 
stratu wiedeńskiego. Tow. Pick przedłożył 
namiestnikowi różno-kolorowe karty głoso- 
wania, używane przy wielu poprzednich wy- 
borach w korporacyi handlowców, na dowód, 
iż barwa kartki głosowania żadnego na wa- 
Żność głosu nie wywierała wpływu. Namie- 
stnik oświadczył, iż zażądał od magistratu 
jak najszybszego przedłożenia aktów i że 
sprawę bezzwłocznie załatwi. 

Jak już wezoraj donosiliśmy, wedle krążą- 
cych w Wiedniu pogłosek, nawmiestnictwo 
zniosło uchwałę magistratu wiedeńskiego i 
wybór tow. Picka uznało za ważny. 

W sprawie tej wniósł wczoraj — jak juź 
wiadomo — poseł tow. Ellenbogen interpe- 
lacyę w parlamencie; nadto dziś wniesie w 
tej sprawie interpelacyę niemieckie stronni- 
ctwo postępowe. 


Obnrzający ten szwindel charakteryzuje 
najlepiej środki, zapomocą których antyse- 


mici usiłują zwalczać partyę robotniczą, 
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Rada państwa. 


(Telefonem). 
Wiedeń, 23 kwietnia. (Koniec wczerajszego 
posiedzenia Izby posłów). 


podatki w Austryi, ale także celem uniknięcia 
owego zła, które przy wszystkich podatkach 
dochodowych okazało się tak zgubnem, mia- 
nowicie, że zbyt wysokie podatki doprowa- 
dzają do zatajenia dochodów. 

Przyjęcie tych postanowień do ustawy o 
podatku osobisto-dochodowym było miaro- 
dajnem do dojścia do skutku tej ustawy. 

Pod pretekstem t. zw. prowizorycznego ba- 
dania fasyj, inspektorzy podatkowi swój za- 
kres działania tak dalece rozszerzyli, że ich 
działalność urzędowa nietylko prejudykuje 
przyszłe uchwały komisyi szacunkowej, ale 
nawet komisya szacunkowa służy jako rodzaj 
rady przybocznej. 

Mówca krytykuje działalność inspektorów 
podatkowych i domaga się od ministra skar- 
bu, aby wydał rozporządzenie co do prze- 
prowadzenia podatku osobisto-dochodowego 
i co do stanowiska komisyi szacunkowej, tak, 
jak sobie to ustawodawca przedstawiał. 

Dalej domaga się mówca reformy podatku 
domowo-czynszowego. 

Co się tyczy specyalnie stosunków w Kra- 
kowie, niema powodu, dla jakiegoby zaliczano 
to miasto do spisu lit. A. Kraków nie jest 
głównem miastem i należy do spisu lit. B. 
Mówca wnosi rezolucyę, aby wniesiono prze- 
dłożenie w sprawie zmiany podatku budyn- 
kowego z równoczesnem wyłączeniem miasta 
Krakowa ze spisu lit. A. Wkońcu prosi, by 
minister skarbu położył koniec słusznym skar- 
gom ludności. 

Minister skarbu Bóhm-Bawerk zaznacza, że 
chce się zająć dwomie sprawami, a misnowicie 
wykonywaniem istniejących ustaw podatkowyce 
i skargami dotyczącemi spraw egzekucyj podaż- 
kowych. Minister oświadcza, że życzyłby sobie, 
aby egzekucya podatkowa wogóle nie istniała, 
ale przy tak wielkiej ludności nie można liczyć 
na to, aby wszystkie podatki wpływały regu- 
larnie. 

Minister reaguje na wywody poprzedniego 
mówcy: Nie ulega wątpliwości, że w pojedyn- 
czych wypadkach dzieją się niewłaściwości, nie 
należy ich jednak uogólniać, ale donosić mu o 
poszczególnych wypadkach, a zapewnia, że spra- 
wą każdą natychmiast się zajmie. 

Co się tyczy wątpliwości podnoszonych często 
przeciw fasyom podatkowym, to nie zgadza się 
z wywodami posła Abrahamowicza, aby one były 
zawisłemi nie od przewodniczącego, ale od całej 
komisyi. Ta interpretacya wywołałaby tylko 
zwłokę, ponieważ komisye nie są każdego czasu 
zebrane. 

Zabiera głos poseł Kasper. 
Posiedzenie trwa dalej. 


Sprawy parlamentarne. 

Wiedeń, 23 kwietnia. W kołach parlamen- 
tarnych obliczają, że dyskusya budżetowa 
potrwa przynajmniej do 10 czerwca. W cza- 
sie pauzy między drugiem a trzeciem czyta- 
niem budżetu musi być uchwalona ustawa 
o handlu terminowym zbożem i o podatku 
od biletów kolejowych. l 

Wiedeń, 23 kwietnia. Deputacya kwotowa 
austryacka ukonstytuuje się we czwartek dnia 
24 bm. 

Praga, 28 kwietnia. „Politik* zapowiada, że 
podczas dyskusyi nad etatem ministerstwa spra- 
wiedliwości klub młodoczeski przygotowuje wielki 
atak na pozycye tego ministerstwa. 
i" 

e b 
Telegraf i telefon, 
Aresztowania w Warszawie. 

Lwów, 23 kwietnia. Z Warszawy nadeszła 
tu wiadomość, że powodem aresztowania Kraus- 
haara i Kirszrota ma być koncert urządzony na 
dochód studentów wydalonych z Siedlec za pro- 
test przeciw wykładowi religii w języku rosyj- 
skim. 

Odjęcie magistratowi Iwowskiemu egzekucyj 
podatkowych. 

Lwów, 23 kwietnia. Dziś rano nadszedł do 
prezydynm miasta reskrypt krajowej dyrekcyi 
skarbu z oznajmieniem, że ministerstwo skarbu 
w porozumieniu z ministerstwem spraw wewnętrz- 
nych odjęło magistratowi egzekućyę podatków 
państwowych i należytości, począwszy od 1-go 
sierpnia b. r. Reskrypt wzywa zarazem ma- 
gistrat, aby wszystko przygotował celem odda- 
nia aktów i czynności z owym dniem organom 
dyrekcyi skarbu. 

I Maja we Lwowie. 

Lwów, 28 kwietnia. Dziś przed południem 
odbyło się zgromadzenie robotników piekar- 
skich. Po referacie tow. Nachera, który 
omawiał akcyę majstrów piekarskich przeciw 
spoczynkowi niedzielnemu i wzywał robotni- 
ków piekarskich, aby zapisywali się do"sto- 
warżyszenia zawodowego, celem skutecznego 
przeciwdziałania organizacyi majstrów, uchwa- 
łono obchodzić uroczyście dzień 1 Maja. 

Kronika prowincyonalna. a 

"Żywiec; 23 kwietnia. Tatejsza rada miasta 

na onegdaj odbytem posiedzeniu uchwaliła 


13 milionów kor. Oprócz tego importuje się 
do Galicyi rocznie za 200 milionów koron 
towarów Zagraniczni kapitaliści pobierają ro- 
cznie przeszło 20 milionów K jako czysty 
zysk z kolei żelaznych i z galicyjskich listów 
zastawnych. W Galicyi przypada na każdego 
przeciętnie dochód roczny tylko 50 złr. Mimo 
to śruba podatkowa coraz silniej uciska lud. 

Galicyjskie władze podatkowe mają wielkie 
podobieństwo do rzymskich dzierżawców, którzy 
z największą brutalnością ściągają podatki. Urzę- 
dnicy podatkowi dają się używać do celów po- 
litycznych, przy wyborach występują jako agi- 
tatorzy panującej kliki, w komisyi wyborczej 
kontrolują wyborców i mszczą się za ich poli- 
tyczne zachowanie się. Przy przeszłorocznych 
uzupełniających wyborach do rady państwa w 
Krąkowie funkcyonował tamtejszy okrutny re- 
ferent podatkowy, jako komisarz wyborczy. 
Mówca przytacza szereg przykładów ucisku po- 
datkowego w Galicyi i powiada, że notoryczny 
zbój by się obraził, gdyby go ktoś porównał 
z galicyjskim egzekutorem podatkowym. 

Zachowanie się egzekutorów podatkowych wy- 
nika jednak z tego, że pobierają oni remunera- 
cyę stosownie do tego, im więcej ściągną po- 
datków. W Galicyi panuje hasło: „Płacić poda- 
tki i cicho siedzieć“. Zdarzają się wypadki, że 
z chłopów ściąga się dwa, a nawet trzy razy 
ten sam podatek. Rekursa leżą latami nie zała- 
twione. 

Należy dalej zastrzedz się przeciw temu, aby 
szlachta na koszt ludu biednego otrzymywała 
ułatwienia. Mówca przypomina sprawę Galicyj- 
skiej Kasy oszczędności, galicyjskiego Zakładu 
kredytowego, tudzież zajścia w szeregu innych 
instytucyj kredytowych. Gdy się klika zadłaży- 
ła, otrzymała miliony za propinacye, a teraz 
chce, aby państwo płaciło jej odszkodowanie za 
lasy wyrąbane. Nasz system podatkowy polega 
na niesprawiedliwości i brutalności. Niema le- 
pszego anarchistycznego agitatora, jak ministro- 
wie skarbu i wojny, którzy swą polityką naród 
popychają do rozpaczy i rewolucyi. Mówca koń- 
czy oświadczeniem, że głosuje przeciw budże 
towi. 

Następnie przemawiali posłowie König, Dub- 
sky, Unterladstadter i Lindner, poczem dysku- 
syę przerwano. 

Koniec posiedzenia o godz. 6 wieczorem, na- 
stępue dziś o godz. 10 rano. 


Wiedeń, 23 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godz. 10Y, 
rano. 


Interpelacye. 

Interpelacya posła Schalka i tow. zwra- 
cą uwagę prezydenta ministrów na broszurę 
p. t. „Prasa a kartel cukrowy*. Broszura ta 
wykazuje, że kartel cukrowy wydał bardzo 
wielkie sumy na przekupienie prasy, by ta 
nie omawiała spraw kartelowych. Interpelanci 
zapytują prezydenta ministrów, czy chce wy- 
stąpić przeciw kartelowi cukrowemu. 

Podatki bezpośrednie. 

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
nad podatkami bezpośrednimi. 

Poseł Soukup (chłop niemiecki) twierdzi, 
że rolnicy nie mogą mieć zaufania do rządu, 
a to z powodu odmówienia zniesienia myt i 
z powodu zachowania się rządu wobec spra- 
wy terminowego handlu zbożem. 

Poseł Ho'er wnosi rezolucyę w sprawie 
uwolnienia małych właścicieli realności od 
podatku osobisto-dochodowego. 

Poseł Dawid Abrahamowicz polemizuje z 
z wczorajszymi wywodami posła Breitera w 
sprawie galicyjskiej Kasy oszczędności i do 
maga się reformy podatku budynkowego. 
W ogólności oznacza reforma podatkowa 
wielki postęp na polu opodatkowania bezpo- 
średniego, mimo, iż--przy przeprowadzeniu 
zdarzają się także nadużycia, a nawet niele- 
galności, które bezwarunkowo muszą być u- 
sunięte. Zwłaszcza ce do podatku osobisto- 
dochodowego podnoszą się skargi nie na wy- 
sokość podatku, lecz na jego uciążliweść, 
dręczące skutki i inkwizycyjne postępowanie, 
które jest połączone z tym rodzajem poda- 
tków. 

Wobec tego było więc pierwszem zadaniem 
nieustającej komisyi podatkowej, aby te oba- 
wy rozprószyć. Po dlugich obradach nieusta- 
jąca komisya podatkowa zgodziła się na to, 
aby przez przyjęcie pewnych postanowień do 
ustawy te obawy ustały. Otóż komisyą uwa- 
żala, że ochroną przeciw tym obawom może 
być dokładne określenie zakresu działania 
okręgów podatkowych, to znaczy 1) przez do- 
kładne oznaczenie działalności organów po- 
datkowych, podczas gdy rozstrzygnięcie za- 
pewnione im wyłącznie musiałoby być zosta- 
wione komisyom szacunkowym. 2) Przez po- 
stanowienie, że mężowie zaufania nie mają 
być mianowani według upodobania organów 
podatkowych, tylko przez wydział Krajowy, 
względnie przez reprezentacyę powiatową i 
giiiuę 3) Że skład komisyi w ten sposób ma 
nastąpić, że wszystkie gałęzie zarobkowe i 


a Kraków, czwartek 


wybudowanie gazowni i rzeźni kosztem za- 
ciągnąć się mającej pożyczki w kwocie 350 
tysięcy koron. 

Afera Schalk-Wolf. 

Wiedeń, 23 kwietnia. „Deutch. Nat. Corr.“ 
donosi: Na wczorajszej konferencyi sekun- 
dantów w sprawie Wolf-Schalk sekundanci 
Schalka powtórzyli zarzuty niehonorowości 
Wolfa. Sekundanci Wolfa żądali natychmia- 
stowego przedłożenia faktów. Świadkowie 
Schalka jednak oświadczyli, że uczynią to 
dopiero przed radą honorową. Świadkowie 
Wolfa na to się nie zgodzili i oświadczyli, że 
uważają swą misyę za skończoną. 


Odnowienie kartelu żelaznego. 

Wiedeń, 23 kwietnia. Kartel żelazny pro- 
ducentów austryackich i węgierskich prawie 
na pewno zostanie odnowiony. Jak twierdzą, 
z dniem 1 maja zostanie on przedłużony na 
lat 10. 

Cła niemieckie. 

Berlin, 23 kwietnia. Parlamentarna komi- 
sya dla taryfy cłowej uchwaliła według pro- 
jektu rządowego cło na masło 30 marek za 
cetnar metr. 

Berlin, 23 kwietnia. Rząd wniósł wczoraj w 
reichstagu ustawę, wyznaczającą odszkodowanie 
2.400 marek dla każdego członka komisyi ta- 
ryfy ełowej. 

Walka o reformę wyborczą w Belgii. 

Bruksela, 23 kwietnia. Dwie osoby ranione 
przez gwardyę obywatelską podczas zajść w Lo- 
wanium umarły. Trzy inne osoby są konające. 

Bruksela, 23 kwietnia. W Izbie reprezen- 
tantów deputowani socyalistyczni wnieśli in- 
terpelacyę w sprawie krwawych zajść ped- 
czas rozruchów w Lowanium. Oskarżają oni 
o morderstwo oficerów, którzy do publiczno- 
ści strzelali. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, iż „bolem“ przejęła go wiadomość 
o tych zajściach, ale musi wziąć w obronę 
oficerów i gwardyę obywatelską, która z całą 
„Ssumiennością* postępowała. Opisy w dzien- 
nikach były niedokładne. 

Izba uchwaliła nad tą sprawą przejść do 
porządku dziennego. 

Bruksela, 23 kwietnia. W Brukseli i pra- 
wie w całej prowincyi podjęto niemal w zu- 
pełności pracę. 

Po zamachu na Sipiagiua. 

Londyn, 23 kwietnia. „Daily Mail*, donosi z 
Petersburga, że rząd rosyjski wykryć miał pod- 
czas śledztwa przeciwko Bałmaszewowi sprzy- 
siężenie, skierowane LSM całemu ministe- 


NAPRZOD 


ryum. Siedzibą sprzysiężenia ma być Finlandya, 
komitety zaś mają istnieć w Londynie i Zury- 
chu. 


Berlin, 23 kwietnia. Według nadeszłych 
tu wiadomości z Petersburga, rosyjski mini- 
ster oświaty generał Wannowski podał się o- 
statniej soboty dymisyę. Podobno car za po- 
radą Pobiedonoscewa wzbraniał się zatwier- 
dzić plan reformy szkolnictwa, przedłożony 
przez Wannowskiego. 

Paryż, 28 kwietnia. Agencya Havasa do- 
nosi, że skutkiem zamachu na  Sipiagina 
przedsięwzięla policya rewizyę domową u 15 
zaraieszkałych tu emigrantów rosyjskich. Zna- 
leziono u nich papiery, które mają być w 
związku z zamachem na Sipiagina. 

Berlin, 23 kwietnia. Jak dzienniki donoszą, 
car przyjął dymisyę min. Wanow- 
skiego. 

Konflikt szwajcarsko-włoski. 

Berno, 23 kwietnia. Rada narodowa zajmo- 
wała się wczoraj zajściem szwajcarsko-włoskiem. 
Sprawozdawca komisyi dla tej sprawy Rosi-8o- 
loturn wyraził ubolewanie imieniem komisyi, że 
przyszło do zatargu, którego rada związkowa 
sobie nie życzyła. Ale rada związkowa nie mo- 
gła inaczej postąpić. Włochy i Szwajcarya są 
oddawna zaprzyjaźnione, należy więc życzyć, by 
zajście to nie pociągnęło za sobą poważnych na- 
stępstw. 

Rada narodowa uchwaliła potem jednomyślnie 
bez dyskusyi przyjąć do wiadomości oświadcze- 
nie i postępowanie rady związkowej. 


Przywódca antysemitów tajnym agentem 

policyjnym. 

Paryż, 28 kwietnia. Ukazała się tu książ- 
ka p. t. „Kulisy fortu Chabrol“, która wzbu- 
dza w Paryżu powszechną sensacyę. Miano- 
wicie autor książki, były zwolennik i przyja- 
ciel Guerina, głośnego przywódcy antyse- 
mitów, wykazuje, że Jules Guerin, szef 
„Ligi antyżydowskiej*, był tajnym agen- 
tem policyjnym. Książka ta zawiera mnó- 
stwo interesujących szczegółów o pierwszym 
rojalistycznym komplocie i związku Ligi z 
księciem Orleańskim. 


Burzliwe zgromadzenie. 

La Fertó-St. Bernard, 23 kwietnia. Gene- 
rał Mercier i jego zwolennicy zostali po za- 
mknięciu zgromadzenia, zwołanego przeciw 
ministrowi skarbu Caillaux, przez socyalistów 
zaatakowani i obrzuceni kamieniami. Generał 
Mercier został dość ciężko kamieniem w gło- 
wę zraniony. 


"Za treść ogłoszen redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


WWDZETZRZZIZZZE: 


Krakowski Bazar Komisowy 


ul. Sławkowska I. 3 (Hotel Saski) 
jest najtańszym bandlem w Krakowie 
polecą 
Kapelusze męskie filcowe od 1 kor. 
Kapelusze damskie różne od 80 hal. 
Koszule męskie. = ===== 
Skarpetki, Pończochy, Kołnierzyki 
po 20 halerzy, 
Krawaty od 26 halerzy, oraz 
setki innych artykułów za bezcen. 


Do Bazaru zawsze wstęp wolny od 8-mej 
1218 rano do 9-tej wieczór. 8—10 


aiz 
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Filia c.k. nprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 
kupnje ! sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 
wszelkie papiery 
wartościowe, 
wydaje 3*/2%/0, Ah i 4h 
asygnaty kasowe 
przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. bleż, oprocentowająe takowe po 4/4 /6 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 
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Bluzki: jedwabne, satynowe, zefirowe, batystowe. 


Baczność! 


zakład ten platynotypie i 


Aresztowania w Turcyi. 

Konstantynopol, 23 kwietnia. Oficerowie 
zaprzeczają wiadomości o aresztowaniu wyż- 
szych urzędników cywilnych i siedmiu ofi- 
cerów. 

Demonstracye w Finlandyi. 

Helsingfors, 28 kwietnia. Rada miejska wy- 
dała odezwę do ludności, by nie gromadziła się 
na ulicach i placach, celem unikania zakłócenia 
spokojn. Odezwa jest skierowaną zwłaszcza do 
robotników i młodzieży szkolnej. 

Rusyfikacya Finlandyi. 

Helsingsfors, 23 kwietnia. Reskrypt cara 
Mikołaja do general-gubernatora Finlandyi po- 
wiada, że tegoroczny termin stawiania się do 
wojska został przedłużony, ponieważ z po- 
wodu fałszywych pogłosek obowiązani do 
służby wojskowej mieli wątpliwości, czy mają 
się stawić do służby, czy nie. Dalsze jednak 
nie stawianie się do wojska wywołałoby 
przekonanie, że dotychczasowa forma rządu, 
która w przeciągu ostatniego stulecia w Fin- 
landyi się rozwinęła, nie jest w możności za- 
pewnić spokojnego i skutecznego rozwoju 
kraju i zapewnić rozwój należytego posłu- 
szeństwa dla ustaw. 

Rozruchy w Sudanie. 

Londyn, 23 kwietnia. Jak dzienniki wie- 
czorne donoszą z Kairu, wojska angielskie 
stoją w pogotowiu, aby maszerować do Su- 
danu, gdzie grożą rozruchy. 

Londyn, 23 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
że pogłoski o rzekomych rozruchach w Su- 
danie są nieprawdziwe. 


Podwyższenie ceł angielskich. 

Londyn, 23 kwietnia. Izba gmin po oży- 
wionej dyskusyi przyjęła rezolucyę w spra- 
wie podwyższenia cła na zboże. W ciągu dys- 
kusyi oświadczył Harcourt, że opozycya 
jest stanowczo przeciw podwyższeniu cła na 
zboże. 

Pożar. 

Londyn, 23 kwietnia. Ubiegłej nocy wybuchł 
w dzielnicy Bartican wielki pożar, który zni- 
szczył wiele wielkich magazynów z łatwo 
palnym materyałami. Pożar powstał naprze- 
ciwko hotelu Manchester, którego mieszkań- 
ców zbudziły ze snu wielkie kawały palących 
się materyałów, które wypadały przez okna 
do pokoi. Goście opuścili w nocy hotel. Po- 
żaru nie ugaszono do tej chwili. Szkoda wy- 
nosi i przeszło 2 miliony funtów szter]. 

Powiększenie floty amerykańskiej. 

Waszyngton, 23 kwietnia. Komisya dla ma- 

rynarki wybrana z łona aliy reprezentanti 


24 kwietnia ivU2 
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uchwaliła projekt wybudowania 2 krążowni- 
ków, 2 okrętów wojennych i 2 łodzi dzia- 
lowych. 

Rokowania pokojowe w połudn. Afryce. 

Londyn, 23 kwietnia. Z Johannesburga do- 
noszą, że Milner odjechał stamtąd do Kap- 
sztadu. 

„Słowo polskie* przeciw „Nowamu słowu 

polskiemu*. 

Lwów, 23 kwietnia. W tulejszym sądzie 
powiatowym, w sekcyi III, przed sędzią Ba- 
czyńskim rozpatrywaną dziś była sprawa 
skargi współwydawców „Słowa polskiego“ 
przeciw wydawnictwu „Nowego Słowa pel- 
skiego* o naruszenie praw autorskich przez 
nieprawne używanie tytułu „Słowo polskie* 
i przez naśladowanie oznaczeń i postaci ze- 
wnętrznej czasopisma „Słowo polskie* z tak 
małemi i nieznacznemi zmianami; że publi- 
czność tylko przy szczególnej uwadze może 
rozpoznać różnicę. 

Ze strony wydawnictwa „Słowa polskiego“ 
wystąpił adwokat dr. Cisek; z oskarżonych 
zjawili się osobiście dr. Tadeusz Rutowski, 
dr. Witold Lewicki, Tadeusza Rossowskiego 
i Tadeusza Romanowicza zastępował adw. dr. 
Reiter. 

Dr. Cisek, zastępca powódki, wniósł, aby 
sąd wydał oskarżonym zakaz dalszego uży- 
wania oznaczenia „Nowe Słowo Polskie“, 
jakoteż postaci zewnętrznej tego czasopisma. 

Adwokat dr. Reiler w długiem przemó- 
wieniu wykazał, że żądanie skargi nie jest 
uzasadnione. 

Rozprawa trwa dalej. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


aczność ! Robotnicy metalurgiczni w 

Krakowie|! Dziś, w czwartek, od godz. 7 wie- 

czorem zgromadzenie poufne w sali Związku 
stow. rob., Mały Rynek 6, II. piętro. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Powstaniec z r. 1863/4, kaleka, nie chcąc być cię- 
żarem ludzkości, sprzedaje kłodki świątnickie, aby 
mieć utrzymanie, obok szkoły handlowej na ulicy 
Siennej tuż przy plantach. Uprasza Szanewną Publi- 
czność o łaskawe poparcie. 


Odnośnie do wzmianki w „Głosie narodu* z dnia 
19 b. m. o zezwoleniu na chrzest, danem córce przez 
niejakiego A. Goldmana, spedytora w Wadowicach, 
oświadczam, że identycznym z owym panem nie je- 
stem i nic z nim wspólnego nie mam. 

Adolf Goldmann, kupiec w Wadowicach. 


1 Maja 1902 


Jednodniówka Majowa 


wyjdzie w tych dniach z druku. 


=== Cena 10 halerzy. s===— 


Celem uregulowania nakładu uprasza redakcya o bezzwłoczne zamó- 
wienia pod adresem: Oswald Dawid, Lwów, Na Skałce L 5, II p. 
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Ceny ogłoszeń w ĘTÓWIKN: 


Baczność! 


Kupię beczkę lub więcej 


Towarzysze! 


Pierwsza galic. fabryka krzeseł 
we wszystktch stylach 
Józefa Rożyckiego we Lwowie, 
1246 Plac Bernardyński 15. 83—40 


Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplatane przerabia na skórzane. 
Listy pochwalne na żądanie, 


SCHUTZ I CHAJES 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, ul. gykstuska 8. 

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi, 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się od- 
wrotną pocztą nie licząc prowizyi. 

Listy i przesyłki uprasza się adresować : 


1122 DOM BANKOWY 21—90 
Schütz I Chajes, Lwów, pl. Maryacki 7. 


Atelier Artystyczno - Fotograficzne 


pod zarządem 


WILHELMA KLEINBERGA 


w Krakowie, ul Dominikańska I. 3 (vis a vis kościoła) 
jest jedynym w miejscu zakładem, w którym się wykonuje 
fotografie artystycznie a po cenach dla każdego przy- 
stępnych. — Szczególnej uwadze P. T. Publiczności poleca 
fotografie kolorowane fo 
1247 5 10 
UWAGA: Zakład ten zostaje z końcem maja b. r. przeniesiony na 
uł. św. Gertrudy a róg Stradomia (vis a vis hotelu Royal), 


i będzie nim nadal zarządzał: p. WILHELM K 


cenach również bardzo niskich. 


LEINBERG 


m 


Halki : _satynowe, alpakowe i płócienne. Paski fantazyjne: gumowe, skórkowe, taśmowe, szychowe, gurtowe i jedwabne. 


GMINA IZRAELIGKA RABKA 


1249 2—3 


| Nauczyciela z roczną zapłatą 1200 koron. 
Oferty wnosić należy pod adresem: 
Freundlich, Rabka. 


Tom 


poszukuje 


„ug kupusty kiszonej. ;_» 
Wiadomość w sklepie „Naprzodu“. 


WOLNE POSADY 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
plac Bernardyński |. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej- 
sea dla: 


1 nauczye. Francuzki z niemiee. język. 
1 pani do tow. z konwera. francuską 

1 nauczyc. niemki z połskim językiem 
3 bon niemek 

8 bon Francuzek 

1 bony niemki muzykalnej 

1 nauczycielki Polki z franc. I muz. 

1 nauczycielki Angielki z frane. i muz. 
10 szwaczek 


Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy 
także froterowały posadzki. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, 
eleśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eke- 
nomiezni, nauezycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żłystki, panny służące, kiucznice, gospody- 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniezo- 
wie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
B rano a */43 po połud.„—Z prowincyi przyj- 
Gó S6 Cn p BSO lat się zgłoszenia listownie. 131 325—? 


Naturalne białe i czerwone wina Dal- 
matyńskie odpowiadające przepisom farma- 
koper najlepiej polecone dla dyabetyków, 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon- 
walescentom — są do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak 
również w składzie głównym firmy: 


Simetta & Blau, Wiedeń, 


l., Griechengasse 8, telefon 7146. 


Wina te podlegają chemicznej MER Związku aptekarzy w Wiedniu, IX., 
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać Daan ei w wy- 
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości. 


Beg" Cena małej butelki (*/, litra) kor. 1-60. Cena dużej butelki (1 lite) kor. 2:50. egi 


Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne, 


Boa : gazowe, jedwabne i koronkowe. Chustki; Szaliki, Żahoty, Krawatki : koronkowe, gazowe, jedwabne i tiulowe. Rękawiczki s jedwabne, imitacyi skóry, niciane, 
Fil d’ Ecose, bawełniane ; damkie męskie i dziecinne. Pończochy : jedwabne, bawełniane, Fil d’ Ecose ażurowe i w szkockich kolorach. Skarpetki kolorowe męskie i dziecinne. 
Koronki, Hafty, Sznurówki. Klamry, Guziki i wszelkie przybory do krawieczyzny. 


Polecają na obecny sezon w wielkim wyborze 


i PO NAJTAŃSZYCH CENACH ————- 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowakl 


PORĘBSKI «w ZIMLER 


1236 5—12 


KRAKÓW, RYNEK L. 8. 


Z drusarni lózefa Fisehera w Krakowie, Grodzka 63. (Telefon 412 


